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Coś mu w sercu  łka ,  p '  
g łos fu ja rk i drga... ’ ’ 
n / e  m a  Jasio  ojca, m atk i, 
ni rodzin n ej n iem a chatki, 
a w ciąż gra  i gra... 
a w cią ż gra  i gra...

J a ś  fu ja rkę  ma, 
cudnie na n ie j gra , * !  
p a sie  k ó zk i hen za  borem  
i pow raca  a ż  w ieczorem ,, 
a w cią ż gra  i gra... 
a w cią ż g ra  i gra...
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D zie c i b ro n ią  p a c ie rza
Niedawno zdarzył się taki w y­

padek we Francji. We wschodniej 
części kraju, w Alzacji, w pewnej 
miejscowości nad rzeką Mozelą 
nauczyciel - niedowiarek zabronił 
dzieciom modlić się po nauce.

Pewnego jednak dnia, gdy po 
skończonych lekcjach w ydał roz­
kaz: „W stać, rozejść się!“, dzieci 
pow stały i chórem rozpoczęły 
głośno: ,;W imię Ojca i Syna 
i Ducha świętego...“

Nauczyciel był tak zaskoczony 
śmiałą odwagą dzieci, że nie zdo­
był się na sprzeciw. I pacierz 
wspólny wrócił z powrotem do 
szkoły.

Katolickie dz i ec i  alzackie 
przekonały się wówczas, jak wie­
le można zrobić, jeśli się w ystę­
puje wspólnie!

Polskie dzieci wychowują się 
w Krucjatach Eucharystycznych 
na takich dzielnych obrońców 
w iary świętej.

Pierw szym  rycerzem Boga był 
św. Michał Archanioł. On stoczył 
pierwszą walkę o królestwo Bo­
że ze zbuntowanymi aniołami. 
Dlatego jest on szczególnym pa­
tronem dzieci z Krucjaty. Módlmy 
się do niego często, abyśm y jak 
najlepiej spełniali obowiązki ry ­
cerzy i rycerek.

Ministrant — sławnym malarzem
W  17 wieku żył w  Hiszpanii 

sław ny artysta  malarz Murillo. 
S tracił on rodziców bardzo w cze­
śnie. Jako dziecko modlił się dużo 
do Pana Jezusa i Matki Boskiej, 
a wtenczas nie czuł tak swojego 
osierocenia. Był też gorliwym 
ministrantem. Z tych lat zapa­
miętał on jedno zdarzenie na całe 
życie.

W pogodńy poranek letni w e­
zwano księdza do chorego. Ka­
płan natychmiast w yruszył w dro­
gę. Według zwyczaju, jaki istniał 
w niektórych okolicach Hiszpanii, 
przybrany był w  białą, atłasową 
kapę; poprzedzał go mały mini­
stran t "Murillo z wonną kadzielni­
cą w rękach.

Na łożu boleści leżał w ynędz­
niały staruszek, który był nie- 
gdyiś sławnym malarzem. Z wiel­

ką pobożnością przyjął Komunię 
świętą. Kapłan zatrzym ał się przy 
nim, bo śmierć nadchodziła i od­
mawiał z umierającym modlitwy. 
Kadzielniczka w rękach ministran­
ta powoli zgasła. Żywy chłopczy- 
na przysunął się wtenczas do ło­
ża chorego, by mu złożyć na pier­
siach obrazek Pana Jezusa. Ko­
nający m alarz spojrzał w tedy na 
czarne węgielki, leżące w  kadziel- 
niczce. Drżącą ręką wziął jeden 
z nich i na białej ścianie, o którą 
opierało się łóżko, zaczął coś ry ­
sować. Ministrant patrzał zdu­
miony, jak spod rysującej ręki 
m alarza wyłaniał się piękny obraz 
Pana Jezusa. W zruszony szepnął:

— Ja także chciałbym malować 
obrazki Pana Jezusa.

Konający starzec spojrzał nań 
uradow any i szepnął:



155

—  T o m iej B o g a  w  sercu ... On 
daje natchnien ie...

M urillo u słu ch a ł teg o  w sk a z a ­
nia. S ta ł s ię  też  jako m alarz ch lu­
bą H iszpanii. W ie le  s tw o r z y ł o- 
b ra zó w  relig ijnych , a le n ajch ęt­
niej m a lo w a ł je z ż y c ia  D z ie c ią t­
ka Jezus, M atki B ożej i św . Jó­
zefa . H.

Mały żeglarz
Pod koniec lata, gdy liście drzew  

żółknieją, a wiatr szeleści po ścier­
nisku, drobny żeglarz napowietrzny  
szykuje się do w ycieczek  po przej­
rzystych falach powietrza.

Jest nim malutki pajączek, które­
go p-zędzę na w szystk ich  ziemiach  
polskich nazyw a lud „babim latem". 
Przędza ta w  kształcie długiej, b e -  
luchnej i subtelnej nitki unosi się 
w  ciepłe dni w rześniow e i paźdder- 
ibkowe w  powietrzu, czepiając się 
w ierzchołków  d r z e w , pomników  
i w ież.

Jest legenda, że białe te nitki są 
przędzą z kołowrotka Matki Bożej, 
rzuconą na ziem ię, by przypom nia­
ła ludziom, że trzeba pam iętać o o- 
kryciu dla biednych dzieci na zi­
mę, — i gosposiom  wiejskim, że  
zbliża się czas roboty koło w łókien  
konopi i lnu.

Dawniej ludzie nie w iedzieli, skąd 
się te nitki biorą. Uczeni jednak 
przyrodnicy odkryli, że prządką 
tych subtelnych w łókienek jest pa­
jączek, który należy do rodziny 
„w ałęsających się pająków".

Żółtawo - brunatny ten pajączek, 
znaczony na grzbiecie zygzakam i, 
pokazuje się już w  czerw cu; sam icz­
ka kładzie jaja w  liściach drzew  
i krzew ów  i pilnuje je bardzo sta­
rannie. M łode po w ypełznięciu  z jaj

są tak małe, że trudno je okiem do­
strzec, dlatego też żyją sobie bez­
piecznie w  oczekiwaniu na czas „że­
glugi napowietrznej".

Z nastaniem dni jesiennych m ały  
w łóczęga  poczuwa nieprzezw ycię­
żony popęd do wędrów ki, w yłazi 
w tedy na koniuszek w ystającego  
z krzaku liścia i zaczyna gorliw ie  
snuć sw ą przędzę. Delikatne, lecz 
dość silne w łókienka bujają w  po­
wietrzu, aż wiatrem  oderwane od 
liścia zaczynają swobodnie unosić 
się. W tedy pajączek wskakuje na 
swój nitkow y balon i płynie z nim 
w  górę, przecina pow ietrze, jak że­
glarz okrętem morze.

Tym  sposobem  przebyw a on 
z podmuchem wiatru czasem  ogrom ­
ne przestrzenie. Św iadczy  o tym  to, 
że „babie lato" czepia się nieraz o- 
krętów  na morzu, oddalonych o 60 
mil od w ybrzeża. M ały, napo­
w ietrzny żeglarz może również 
spuścić się sw ym  balonikiem na 
ziem ię, kiedy poczuje do tego ocho­
tę. Mota w tenczas długie i sw obod­
nie bujające nitki swej przędzy nóż­
kami tak długo, aż w  kształcie kłęb­
ka opadają prawem ciężkości na 
ziemię. T. D.

L i s i  J a p o n k i
G i m n a z j u m  Ż e ń s k i e  im .  K r ó l o ­

w e j  J a d w i g i  w  M a r i ó w c e  O p o ­
c z y ń s k i e j  n a w i ą z a ł o  k o r e s p o n d e n ­
c ję  z k o l e ż a n k a m i  —  J a p o n k a m i  
w  K o b e .  J e d n a  z J a p o n e k  t a k  p i ­
s z e  :

D o  P a n i e n k i  M a r i i  G l iz iń s k ie j ,  
M a r i ó w k a  O p o c z y ń s k a ,  p .  G o ź d z i ­
k ó w  —  P o l o g n e  ( P o l s k a ) .

N a j ś w i ę t s z e  S e r c e  J e z u s a  —  
z m i łu j  s i ę  n a d  n a m i l  —  C o d z i e n ­
n i e  p r z y b y w a  g o r ą c a .  n a s z y m
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kra ju  coraz bardziej daje  się w i­
dzieć  jaskółki. —  Pierwszy raz dla 
P anienki M. Glizińskiej będącej 
w  Polsce p rzesy łam  w iadom ość. 
Kraj nasz  jest od  W aszeg o  bardzo 
oddalony ,  to też  nie m o g ę  Tw ojej 
tw arzy  widzieć. A le  w  ogrodzie 
n iebieskim  będziem y k iedyś razem  
B oga wielbić. Dnia tego  będziem y 
oczekiwać, n ie?  — Ja j e s t e m  
dzieckiem  p rzebyw ającym  u Sióstr, 
C hodzę  do szkoły Imienia Marii 
i m iędzy  innymi uczę się też a n ­
gielskiego.

W  Japonii w iernych  coraz w ię­
cej przybywa. A lbo  to  przez T w o ­
je modlitwy, albo przez innych 
wielu ludzi. P roszę  też o d tąd  się 
m odlić . — M y w sta jem y o 5-tej 
i chw alim y P. Boga. W  nocy  za 
bic iem  zegara  o tw ieram  oczy i m o ­

dlę się za siebie i za  innych. W ie ­
czorem  od 7 — 8 m am y  czas wolny. 
W ted y  o p o w iad a m y  o p rzy g o d ach  
ubiegłego dnia, albo śp iew am y  
i tak  n am  czas schodzi. O  tt-mejs 
wszystkie  idziemy do  kaplicy  i t a m  
się po  cichu m odlimy. T a k  k a ż d y  
dzień  spędzam y . T y  też — jak  
w yg ląda  W a sze  życie szkolne —  
opisz.

— Polska i Japonia  są  k ra je  
oddalone, ale serca nasze  są bliskie 
i s tan iem y się przyjaciółkami, nie?* 
P ręd k o  w o g r o d z i e  n ieb iesk im  
sp o tk am y  się i szykujm y się na  
ten  dzień. — Z a  Ciebie się m o d lę  
i p roszę ciebie o m odlitwę. — 
A u g u s ty n a  Seiko Utsumi. — Móji 
ad res  Seikazoku, jogakko  — K o ­
be shi. Sh im oyam ate  dori 7 chom e. 
N ip p o n  ( lapon ia ) .

Pewien bezrobotny je źd z i z całą swoją rodziną po Polsce i szuka pracy.


